Rok LIL Nr. F. 


Ogłoszenia wszelkiege roazaju 


przyjmują się za opłatą od wiersza 
irobnego (petit) po 5 centów 
za każde następne 5 AÀ 


30 
za każdorazowe nmieszczenie. 


ualężytość stęplową 


wg, 2 © 


AFISZ 


W sobotę Wesołe kobiety z Windsor, ko- | 


medya w 5 aktach W Shakespeara. 

— (Chorzy: pani Hoffman i Terenkoczy, 0- 
raz pan Eker. 

— Przypominamy, że dzieła przeznaczone 


na tegoroczny konkurs dramatyczny nadsyłać 
należy: Lwów, hr. Eugeniusz Cetner 
w Dyrekcyi dramatu. 

— P. Stanisław Kremer przełożył dła sce- 
ny tutejszej jednoaktową komedyą Musseta 
Bettine, oraz dwuaktową komedyą Barrie'ra 
Dianah, graną z wielkiem powodzeniem w ze- 
szłym roku w Paryżu. Obydwie te sztuki bę- 


dą przedstawione na naszej scenie. 
— Komedya W. Shakespeara Wiele Hała- 


su o nic, ma być wystawioną w tym roku 


Rok 1873, 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty- 
godniu w dniu przedstawienia twa- 
tralnego. 

Cena prenuneraty miesięcznie 50 e. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy ulicy Ró- 
żannej Nr. 413 i Kasa Teatralna. 


TEATRALNY. 


w Warszawie, podług układu sceniczneg> kra- 
kowskiego. Znakomity ten utwór będzie gra- 
ny w tych dniach na naszej scenie. Jak wia- 
domo jest on polem popisu dla pani Hoffman 
i dla pana Bendy w dwóch niezrównanych 
rolach Beatriksy i Benedykta. Wyborną rolę 
sędziego objął p. Eker. 

— Qbecnis w nauce jest Testament Ceza- 
ra Girodot. Jednę z głównych ról Izydora o- 
degra p. Rychter. 


EGEA. 


— Pani Dumas — zapytała pewna dama 
autora Damy kameliowej — kto panu dał 


prawo wyrażać się tak niegodziwie o kobie- 
tach ? 

— Nikt, łaskawa , pani — odrzekł zapyta- 
ny — jam je kupił. 


Pewien jegomość na galeryi w czasie an- 
traktu podniósł sią zwolna z siedzenia i ude- 
rzył. swojego sąsiada w policzek. Przeciwnik 
pozwolił napastnikowi odejść parę kroków i 
powstawszy rzekł na głos: 

— Prześwietna publiczności! On mi tylko 
oddał, ja mu przed rokiem. takiż sam wy- 
mierzyłem. 


POR TRELA 


I. 
Aleksander Dumas (syn). 


Ciąg dalszy. 


Po Kwestyi pieniężnej nastąpił Syn natu- 
ralny w r. 1858, którejto sztuki trzy pierwsze 
akty napisał był autor jeszcze 1853 roku, 
w willi Alfonsa Karra. W r. 1859 ukazał się 
na scenie Ojciec marnotrawny, a d piero w r. 
1864 Przyjaciel kobiet. Pierwszą z tych sztuk 
wystawiono bezimiennie, ale tąjemnica wkrót- 
ce została odkrytą. Na przedstawieniu jeden 
z widzów męczył starego Dumasa ciągłemi 
uwagami i domysłami co do autora kome- 
dyi. 

— Bądź pan szczerym rzekł w końcu, 
przynajmniej coś w tej sztuce musi być pań- 
skiego. 

— Rzeczywiście, nie mogę się wypierać, 
sam autor. 

Przyjacielowi kobiet nie bardzo się po- 
wiodło pierwsze przedstawienie i długo wal- 
czyła ta sztuka z zaciętą krytyką, nawet 
z głośnemi protestacyami publiczności. W cią- 
gu czwartego aktu, po dość trudnem opowia- 
daniu bohaterki, jeden z widzów parterowych 
zawołał: „To sprawia obrzydzenie!* a jakaś 
dama z Demimonde'u paryzkiego, słynna ze 
swych stosunków z wieloma najwyżej st jący- 
mi figurami, oświadczyła nawet, że komedya 
„w najbrutalniejszy sposób rani wstydliwość 
i świętość kobiecą“. Ostry, zaiste, sąd o sztu- 
ce, której tendencya, wedlə autora, ma być 
wskróś moralną. 

Po niej w 1867 ukazały się Pojęcia pani 
dAubray a w 1869 Ojciec i Syn, sztuka zna- 
na p. t. Dwaj ojcowie. I w jednej i w dru- 
giej komedyi Dumas dotyka kwestyi dzieci 
nieprawych. Obie się powiodły. 

Jużto w ogólności Dumasowi powodzenie 
sceniczne prawie zawsze dopisywało. Obda- 
rzony nadzwyczaj żywą wyobraźnią, najdeli- 
katniejszą wrażliwością, zdawał sobie w każ- 
dym razie rachunek ze swoich wrażeń, stu- 
dyował od dzieciństwa, otaczające: spółeczeń- 
stwo, i usiłował zawsze poznać motywa na- 
szych czynności, poznać i ludzkie serce i swo- 
je własne namiętności, błędy uczucia. Prze- 
żył on sam wszystkie swoje sztuki, wydarł 
życiu wszystkie swoje charaktery i wszystkie 
rysował z natury, Ztąd utwory jego zajmują, 


Redaktor odpowiedzialny Anastazy Jlastalski, 


powieści interesują; nie ma w nich nic choro- 
bliwego, nic nienaturalnego, zdrowie cechuje 
talent Dumasa. Dowcip jego odznacza się pe- 
wnem, wygodnem embonpoint. Jest to dowcip 
Juvenala i Marcyala, tylko przebrany w ulu- 
bioną dziś formę dramatyczną. 

Niejeden charakter Dumasa tę lub ową 
z figur Balząc'a, i rzeczywiście Dumas trzy- 
ma się zdania Molićr'a, które zreszą wszyscy 
pisarze sceniczni mniej lub więcej przyjęli: 
„Biorę dobre rzeczy wszę zie, gdzie je tylko 
znajduję“. Zresztą reminiscencye, to słaba 
strona dzieł syna, tak, jak plagiaty słusznie 
zarzucano ojcu. Dumas i Balzac z jednego 
czerpali zródła, z życia, ztąd podobieństwo 
między nimi. 

Język sceniczny Dumasa jest oryginalny. 
On sam mówi: „Nikt nie jest jeszcze pra- 
wdziwym dramaturgiem, jeśli nie posiada 
swego własnego sposobu pisania i poglądu 
na życie. Dzieło dramatyczne musi być tak 
napisanem, jak gdyby tylko czytane być mia- 
ło, przedstawienie bowiem sceniczne jest je- 
d,nie odczytem kilku osób dla tych, którzy 
czytać nie chcą, lub nie mogą, sztuka otrzymu- 
je oklaski od tych, którzy idą do teatru, ale 
na ten tryumf kładą pieczęć ci, co w t atrze 
nie byli. Widz robi jej rozgłos, czytelnik za- 
pewnia trwałość. Dramat, którego nie chcą 
czytać przed zobaczeniem na scenie, albo też 
nie odczytują po zobaczeniu, przepada — cho- 
ciażby miał tysiące przedstawień z rzędu. 
Jednem słowem, ażeby utwór sceniczny był 
trwałym bez pomocy aktorów, sty] autora mu- 
si odznaczać się tą samą żywością, którą wi- 
dzowie w teatrze oklaskują. Język najznako- 
mitszych pisarzy jest tylko słownikiem- dla 
autora dramatycznego, lecz słownikiem, z któ- 
rego on jest zmuszony wyrzucić niejeden wy- 
raz, jako nie posiadający tej dobitności, siły, 
albo trywialności, która jest niezbędną dla 
wystawienia człowieka w formie żywej, dzia- 
łalnej*. 

Dumas rzeczywiście posiada pełen zalet 
styl dramatyczny, dowcipny, żywy, tryskają- 
cy, dobitny, przemawiający zarówno do widza, 
jak do czytelnika. Niejedno wyrażenie tego pi- 
sarza stało się przysłowiem, że wspomniemy 
tu tylko jego „pêches à quinze sous“ z De- 
mimonde'u, 

Lecz Dnmas jest dramaturgiem w całem 
znaczeniu tego wyrazu i z innego jeszcze pun- 
ktu widzenia. Żadna ze sztuk jego nie jest 


pozbawioną myśli wyższej, ożywiającej, Ta' | 


cecha stawia go wyżej ponad poziom całej 
szajki efemerycznych pisarzy scenicznych pa- 


W drukarni L. Paszkowskiego w Krakowie. 


| czynności i charakterów, jest dziełem foto- 
grafisty*, powiada Dumas. Zadanie drama- 
turga jest wyższe. Ztąd każdy utwór Dumasa 
jest tendencyjny, wyraża jakąś ideę socyal- 
ną. Teatr według ni go jest zakładem nauko- 
wym, wyższego znaczenia, niż szkoła, 


„Teatr“ mówi Duma , „pod pewnym wzglę- 
dem w obecnych okolicznościach, może być 
niezmiernie p żytecznym, podnosząc i rozwi- 
jając zasadnicze kwestye społeczne; za takie 
uważam małżeństwo, rodzinę, miłość, wiaro- 
łom two, prostytucyą, sumienie. honor. prze- 
konania religijne, narodowość, rasę, prawo, 
sprawiedliwość, dziedziczenie spadku, ateizm, 
słowem: punkt podpory, oś i atmosferę duszy 
ludzkiej. Teatr moż: zniszczyć to, eo już doj- 
rzało i ma upaść, może też rozwinąć to, co 
jeszcze w pączku ukryte.... Chciałbym wie- 
dzieć, czy nasze powołanie i prawo na tem 
tylko polega, żeby kwiaty zrywać i wiązać 
z nich bukiet dla Chlorydy, podczas gdy 
wszyscy na tem świecie gotują się do zabo- 
rów lub obrony. Oburzam się przeciw myśli, 
której wiele wyższych umysłów hołduje, że 
my piszemy tylko dla rozrywki i strawności 
naszych spółczesnych, że jesteśmy tylko ku- 
glarzami i błaznami. Żaden z nas nie zajmie 
pomiędzy mistrzami miejsca,  jeźli-dramaty- 
czną literaturą nie podporządkuje akcyi mo- 
ralnej i społecznej. Poprzestając na samej li- 
terackiej stronie, dorobimy się majątku, sła- 
wy bulwarowej, ale zarazem indyferentyzmu 
i zapomnienia*. 

Poglądy te na dramat spółczesny wypo- 
wiedział Dumas w przedmowach, jakiemi za- 
opatrzył pojedyncze sztuki w całkowitem dzieł 
swoich wydanin. Skorzystał również z tej spo= 
sobności dla pogawędzenia z czytelnikami o 
wielu innych rzeczach. Na czytelniczki wcale 
nie rachował. „Sądzę“, mówi w j.rzedmowie 
do Damy Kameliowej, że książki tej nie po- 
zwolicie czytać swoim córkom, podobnie jak 
nie zaprowadzicie ich na przedstawienia mo- 
ich sztuk scenicznych. Jesteśmy przeto w męz- 
kiem kółku i nie mamy potrzeby wystrzegać 
się*. Uwaga ta potrzebna, gdyż Dumas po- 
trąca w swoich przedmowach o rzeczy bar- 
dzo drażliwe. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— ———ok z w ae 


Rządca Drukarni Jóse) Łakociński. 


WSKI. 


We Czwartek dnia 30" Października 1873 r. 


har 


Komedya w 5 aktach przez Wiktoryna Sardou, 


tlumaczenie Gustawa Czerniekiego. 


RODZINA 


BENOITON 


OsSORY: 


Champrosé — — — - Pan Benda. Marta, żona Didiera — —; Pani Siennicka. 
Bonoiton — = — —1 — Pan Zamojski. | Joanna | , ki Bółożkć Panna. Owiklińska. 
Formichel — = =" —— Pan Siennicki. 1 Kamilla | Zk W dk Pani Bauman. 
Didier, zięć p. Benoiton — Pan Terenkoczy. | Adolfina, stara panna — — Pani Ekerowa. * 
Prudens — = "Pan Dłużewski. | Julia — TE 0 Z — sma RANNA | W.ojnowgka 
Teodul — — — — — Panna Kwiecińska. Budowniczy — — — — Pan Klepacki. 
Stefen Pan Roger. Pokojówka Panna Wyszowska. 
Miiller — — — —  —— Pan Siedlecki. Jan — — Pan Bogucki. 
Franio = Natalcia S. Babtysta — — Pan Glikson. 
Klotylda, dEvry wdowa  — Panna May. 

> 


Rzecz dzieje się za naszych czasów w St.-Cloud. 


Pierwszy i piąty akt u Klotyldy, drugi, trzeci i czwarty u Benoitonów. 


© CONTATOS ET "2 


A nn mace 
CENY MIEJSC: Loża parterowa i pierwszego piętra 6 złr. — Loża drugiego piętra 4 zh. 

5) A. prać . 2i 

(AB Fotel w sześciu pierwszych rzędach 4 złr. 5© cent. w następnych rzędach A złr. — Krzesło w Loży 

0) 3 z 


Sg  parterowej lub 1 piętra 2 złr. Krzesło numerowane na Balkonie w pierwszych -w dwóch rzędach A złr., 


M w następnych $0 cent., w dalszych 9© cent. — Bilet na Parter GO cent. — Bilet na Galeryą BO cent. 


Początek o godzinie siódmej. 


